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Pismo społeczne, gospodarcze i literacko-kulturalne

Po raz pierwszy przystąpiły do sakramentu pokuty
JEDNYM Z najważniejszych wydarzeń w życiu każdego człowieka jest Pierwsza Spowiedź i 

Komunia Święta.
 To niezapomniane wydarzenie poprzedzone jest wieloma przygotowaniami, gdyż Pierwsza 

Spowiedź jest jak pierwszy egzamin w życiu. 
Po raz pierwszy trzeba przemyśleć swoje czyny, przeanalizować je i po raz pierwszy trzeba 

szczerze o nich powiedzieć księdzu i pokutować przed Bogiem.

…we wsi Korczeszty parafii 
Piotrowce Dolne

26 MAJA trzynaścioro dzieci w Bazylice 
Podwyższenia Krzyża Świętego przyjęło  Komunię 
Świętą po raz pierwszy. W ciągu roku trwały  

przygotowania przez siostrę Irenę, w trakcie  
których dzieci poznawały prawdy chrześcijańskiej 
wiary i, przygotowując się do uroczystej chwili, w 
przeddzień przystąpiły do sakramentu pokuty.

… w Czerniowcach

… w Pance
TO WIELKIE ŚWIĘTO  i bardzo ważne religijne 

wydarzenie odbyło się w kaplicy św. Michała 
Archanioła w Pance. Podczas tej uroczystości 
dzieci po raz pierwszy w życiu przyjęły sakrament 
Eucharystii. Do wspólnoty świadomych i znających 
podstawowe prawdy wiary parafian dołączyło  czworo 
młodych katolików - Nikita, Angelina, Milana i Jurij. 
Te dzieci starannie przygotowywały się do pierwszej 
spowiedzi i komunii, a współpraca  rodziców, parafian  
i duchowieństwa zaowocowała zorganizowaniem 
wyjątkowej uroczystości. Moment przyjęcia przez 
dzieci Najświętszego Sakramentu zapadł w pamięci 
obecnych, jako chwila pełna uniesienia i łaski. 
Po uroczystej Mszy Świętej, dzieci otrzymały od 
księdza Wasyla i siostry Janiny upominki, obrazki 
i różańce.

W PIĘKNĄ SŁONECZNĄ niedzielę, 26 maja, przeżywaliśmy w 
naszej parafii radosny dzień. Kilkoro dzieci z naszej wspólnoty 
przystąpiło do Pierwszej Komunii świętej. 

Uroczystości rozpoczęły się przed wejściem do parafialnego 
kościoła, gdzie ksiądz proboszcz Piotr DOCHTYCZ przywitał 
dzieci i ich rodziny. Następnie rodzice udzielili błogosławieństwa. 
Następnie dzieci weszły do kościoła na spotkanie z Jezusem 
wspólnie z rodzicami.

W całej Eucharystii starały się pięknie i bardzo aktywnie 
uczestniczyć: wzięły udział w czytaniach, spiewały psalmy oraz 
przyniosły dary do stołu Pańskiego.

W momencie, w którym przyjmowały pierwszy raz Komunię 
Świętą - były poważne, skupione. Atmosfera  była niezwykle 
wzruszająca, a jednocześnie i radosna, bo ich serca stały się 
mieszkaniem eucharystycznego Boga.

Po uroczystej Mszy Świętej dzieci otrzymały pamiątkowe 
prezenty.

Było to wielkie wydarzenie nie tylko w życiu dzieci i ich 
rodziców, ale i dla całej wspólnoty parafialnej, która odtąd otoczy te dzieci swoją modlitwą, aby zawsze 
żyły w przyjaźni z Panem Jezusem.

TO NIEZWYKLE ważne wydarzenie miało miejsce w 
parafii św. Józefa-rzemieślnika we wsi Korczeszty parafii 
Piotrowce Dolne w dniach 11-12 maja 2024 r. Atmosfera 
tych dni była bardzo wzruszająca i świąteczna, bo  
pozostanie dzieciom w pamięci do końca życia. Dzieci 
sumiennie przygotowały się do tej uroczystości. Ojciec 
Petro DOCHTYCZ przez około roku uczył dzieci nauki o 
Bogu. 11 maja odbył się sakrament pierwszej spowiedzi, a 
następnego dnia do Pierwszej Komunii Świętej przystąpiły 
dwie dziewczynki: Weronika Dudkina i Wiktoria Koman. W 
uroczystej  atmosferze dziewczynki  wyglądały jak małe 
aniołki. W swoim kazaniu ks. Piotr oznajmił, że dzieci 

po raz pierwszy przyjęły 
Jezusa do swoich serc i 
życzył, aby Jezus pozostał 
w ich sercach na całe 
życie. Następnie ks. Piotr 
wręczył dzieciom pamiątki 
z okazji pierwszej spowiedzi 
i  Komunii Świętej.

 D z i e c i  i  r o d z i c e 
d z i ę k o w a l i  o j c u  z a 
przekazaną  wiedzę o 
Bogu i  pouczenia dla 
dzieci. Święto zakończyło 
się wspólnym zdjęciem i 
słodkim poczęstunkiem.  

…w Arszycy parafii Piotrowce Dolne
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PREZYDENCI USA I UKRAINY – Joe 
BIDEN i Wołodymyr ZEŁENSKI – na 
wspólnej konferencji prasowej ogłosili 
podpisanie 10-letniego porozumienia 
dotyczącego bezpieczeństwa. 

– Nie odpuszczamy. Stoimy razem, 
ramię w ramię, wbrew tej nielegalnej 
agresji – mówił Biden. Zełenski ocenił, 
że to "historyczny dzień". Przywódcy 
spotkali się na szczycie G7 we Włoszech.

Amerykański prezydent mówił 
między innymi, że "w ubiegłym roku 
na szczycie NATO na Litwie USA 
zjednoczyły każdego członka G7, aby 
podpisać wspólną deklarację wsparcia 
dla Ukrainy". Wspominał, że kolejne kraje 
dołączyły szybko do tej pomocy.

– Każdy zgodził się długoterminowo 
zobowiązać na rzecz Ukrainy. Prezydent 
Zełenski i ja w tej chwili podpisaliśmy 
takie porozumienie pomiędzy USA 
a Ukrainą. Naszym celem jest dać 
Ukrainie wiarygodne długoterminowe 
zdolności odstraszania i obrony – 
oświadczył.

Według niego "trwały pokój 
d la  Ukrainy musi  być poparty 
zdolnością Ukrainy do samoobrony 
teraz i odstraszać przyszłą agresję".    
Biden przekazał, iż "USA pomogą 
zagwarantować, że Ukraina będzie 
w stanie zrobić jedno i drugie". – Nie 
wysyłając amerykańskich żołnierzy, 
aby tam walczyli – zastrzegł. – Ale 
wysyłając broń i amunicję, rozszerzając 
mechanizmy dzielenia się informacją 
wywiadowczą, dalej szkoląc dzielnych 
ukraińskich żołnierzy w USA i w Europie, 
rozszerzając interoperacyjność 
pomiędzy naszymi wojskami zgodnie 
ze standardami NATO, inwestując 
w obronność Ukrainy i jej przemysł, 
aby z czasem Ukraina była w stanie 
produkować swoją własną broń i 
amunicję – wyliczał.  

– Partnerzy Ukrainy budują dla 
nas przyszłość, która jest silna, 
zrównoważona i odporna, wspierając 
również odbudowę gospodarczą i 
energetyczną Ukrainy – mówił, dodając, 
że "wszystkie te wysiłki oraz inne 
są zawarte w tym porozumieniu". 
– Dodatkowo w tym tygodniu G7 
osiągnęło znaczący rezultat w zakresie 
zamrożonych aktywów Rosji w Europie 
i innych miejscach poza Europą - 
przekazał. – Z dumą mogę ogłosić, 
że w tym tygodniu G7 podpisało plan 
sfinalizowania i otwarcia 50 miliardów 
dolarów (...) z tych zamrożonych 
aktywów, aby te pieniądze mogły 
działać na rzecz Ukrainy, a nie dla Putina 
- kontynuował.   – Nie odpuszczamy. 
Stoimy razem, ramię w ramię, wbrew 
tej nielegalnej agresji - mówił Biden.   
– Porozumienie z prezydentem 
Zełenskim, które właśnie podpisaliśmy, 
również wytycza naszą wspólną 
wizję dla sprawiedliwego pokoju – 
pokoju opartego o Kartę ONZ oraz 
zasady suwerenności i integralności 
terytorialnej – dodał. Wskazywał 
też, że "porozumienie przyspiesza 
integrację Ukrainy w europejską oraz 
transatlantycką wspólnotę".

Wołodymyr Zełenski mówił, że 
podpisanie przez nich dwustronnej 
u m ow y  o  b ez p i e c z e ń st w i e  to 
"historyczny dzień". Podziękował 
Bidenowi za przywództwo, którego – 
jak wskazywał – odzwierciedleniem jest 
to porozumienie.

I dodał, że "cała ta współpraca 
skierowana jest na zwycięstwo". – To 
porozumienie określa wsparcie Stanów 
Zjednoczonych do czasu zwycięstwa 
Ukrainy – mówił dalej.

Ponadto, jak zauważył, umowa ta 
nie tylko podniesie bezpieczeństwo, ale 
również stworzy nowe miejsca pracy 
w obu krajach. Zełenski dodał też, że 
Rosja "zapłaci za to, co zrobiła". Mówiąc 
o wsparciu całego Zachodu dla Ukrainy, 
Zełenski zaznaczył, że "nasze wartości 
są ich wartościai".

Jak  informowała wcześnie j 
agencja Reuters, celem 10-letniego 
dwustronnego porozumienia w sprawie 
bezpieczeństwa jest wzmocnienie 
obrony Ukrainy przed rosyjskim 
agresorem.

"Strony uznają to porozumienie 
za most wspomagający przyszłe 
członkostwo Ukrainy w NATO" – 
czytamy w tekście.

W przypadku zbrojnego ataku lub 
groźby takiego ataku przeciwko Ukrainie 
najwyżsi urzędnicy amerykańscy i 
ukraińscy spotkają się w ciągu 24 
godzin, aby skonsultować się w sprawie 
reakcji i ustalić, jakich dodatkowych 
potrzeb dotyczących obrony potrzebuje 
Kijów – stanowi porozumienie.

Na mocy dokumentu Stany 
Zjednoczone potwierdzają swoje 
wsparcie dla obrony przez Ukrainę 
jej suwerenności i integralności 
terytorialnej w obliczu ponownego 
natarcia Rosji na wschodni front 
Ukrainy.

"A b y  z a p e w n i ć  U k r a i n i e 
bezpieczeństwo, obie strony uznają, 
że Ukraina potrzebuje znacznych 
sił militarnych, bogatych zdolności i 
stałych inwestycji w jej bazę przemysłu 
obronnego, zgodnych ze standardami 
NATO" - czytamy w tekście.

Dodano, że USA "zamierzają 
zapewnić długoterminowe wsparcie 
sprzętowe, szkoleniowe i doradcze, 
wywiadowcze", a także wsparcie w 
obszarze bezpieczeństwa, przemysłu 
obronnego, instytucjonalnym i w 
innych obszarach. Celem jest rozwój 
ukraińskich sił bezpieczeństwa i obrony.

Jak podawał wcześniej Washington 
Post, powołując się na anonimową 
wypowiedź urzędnika administracji, 
"pakt nie zobowiązuje Waszyngtonu 
do dostarczenia żołnierzy, którzy 
mieliby bronić Ukrainy, jeśli zostanie 
ona zaatakowana, w przeciwieństwie 
do gwarancji NATO, które mówią: jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego".

Według mediów w umowie nie ma 
podanej konkretnej kwoty, która ma być 
przeznaczona na wsparcie Kijowa przez 
Waszyngton.

TVN24

Z N A N E  S Ą  J U Ż  c z ę ś c i o w e 
wyniki wyborów do Parlamentu 
Europejskiego. Obywatele 27 krajów 
Wspólnoty wybierali na kolejną 5-letnia 
kadencję 720 przedstawicieli. Polskę 
w Parlamencie Europejskim będzie 
reprezentować 53 deputowanych.

W Polsce wybory wygrała Koalicja 
Obywatelska – wynika z pełnych danych 
zaprezentowanych przez Państwową 
Komisję Wyborczą. Ugrupowanie 
Donalda Tuska uzyskało 37,06 procent 
poparcia. Drugi wynik uzyskało Prawo 
i Sprawiedliwość. Formację Jarosława 
Kaczyńskiego poparło 36,16 procent 
głosujących. Trzecie miejsce uzyskała 
Konfederacja – 12,08 procent. Czwarte 
miejsce uzyskała koalicja Trzeciej Drogi 
– 6,91 procent, a piąte Lewica – 6,3 
procent.

O podziale mandatów między 
komitety informował przewodniczący 
PKW Sylwester Marciniak: – Trzecia 
Droga 3 mandaty, Konfederacja Wolność 
i Niepodległość – 6 mandatów, Koalicja 
Obywatelska  21 mandatów, Lewica – 3 
mandaty, Prawo i Sprawiedliwość – 20 
mandatów.

W innych, największych krajach 
UE coraz większym poparciem cieszy 
się prawica – wynika z wyborów. We 
Francji, oficjalne wyniki eurowyborów 
potwierdziły triumf narodowców. 
Na partię Zjednoczenie Narodowe 
zagłosowało ponad 30 procent 
wyborców. W reakcji na historyczny 
rezultat tej formacji prezydent Francji 
Emanuel Macron ogłosił przedterminowe 
wybory do niższej izby parlamentu.

W Niemczech wybory wygrała 
chadecja ale drugie miejsce zajęła 
skrajna prawica – ostateczne wyniki 
głosowania w Niemczech potwierdziły 
to, co wskazywały sondaże.

30 procent głosów na CDU i CSU 
to potwierdzenie, że chadecy mają 

obecnie największe poparcie społeczne, 
mimo że w Bundestagu są w opozycji. 
Alternatywa dla Niemiec, która zajęła 
drugie miejsce, zebrała niewiele ponad 
połowę tego, co osiągnęła chadecja. 
15,9 procent Partii Nacjonalistów to o 
równo 2 punkty procentowe więcej niż 
dostała SPD kanclerza Olafa Scholza. 
Główna siła rządzącej w Niemczech 
koalicji  doznała dotkliwej porażki, ale 
jeszcze mocniej ucierpieli Zieloni – 
niespełna 12 procent poparcia sprawiło, 
że z 21 dotychczasowych mandatów 
Zieloni stracili aż 9. 

We Włoszech wyniki wyborów do 
Parlamentu Europejskiego zmieniły, 
zdaniem komentatorów, układ sił 
politycznych w kraju. Wzmocniły rząd 
i zmarginalizowały kontestacyjny Ruch 
5 Gwiazd byłego premiera Giuseppe 
Contiego.

Wszyscy są zgodni, że zwycięstwo 
prawicowych partii, które sprawują 
władzę, znacznie wzmocniło rząd 
i  premier Giorgię Meloni.  Dobry 
wynik osiągnęła również lewicowa, 
opozycyjna Partia Demokratyczna. 
Wybory wyraźnie przegrała trzecia 
siła polityczna Włoch, pacyfistyczno-
ekologiczny Ruch 5 Gwiazd. Mówiła o 
tym fetując zwycięstwo Giorgia Meloni. 
– Wydaje mi się, że system polityczny 
Włoch wraca do formy dwubiegunowej 
– powiedziała premier. – To dobra 
wiadomość dla Włoch. W tym jasnym 
systemie konfrontują się dwie różne 
wizje. Obywatele decydują, po której 
stronie stoją – mówiła Giorgia Meloni.

Komentatorzy wskazują, że w 
dwóch najważniejszych krajach Unii 
Europejskiej, Niemczech i Francji, 
rządzący ponieśli klęskę, co znacznie 
wzmacnia pozycję Włoch i premier 
Meloni zarówno w Unii jak i w grupie G7, 
której w tym roku przewodzą Włochy.

Z  Austr i i  na jwięcej  posłów 

do Europarlamentu wyśle skrajna 
prawica. To pierwsze jej zwycięstwo w 
ogólnokrajowych wyborach.

Wolnościowa Part ia  Austr i i 
ostatecznie wygrała z chadekami o 
punkt procentowy, choć pierwsze 
s o n d a ż e  m ó w i ł y  o  b a r d z i e j 
zdecydowanym zwycięstwie. Ponad 
jedna czwarta Austriaków zagłosowała 
za  p raw i c ow y m i  p o p u l i sta m i , 
zapewniając im pierwszy taki sukces 
wyborczy.

Generalnie, po wyborach do 
Parlamentu Europejskiego nie należy 
się spodziewać zmiany kursu w unijnej 
polityce. Mimo wzrostu poparcia 
dla prawicy i antyunijnej skrajnej 
prawicy, większość utrzymały partie 
głównego nurtu, czyli centroprawica, 
centrolewica i liberałowie.

Parlament Europejski skręcił 
trochę w prawo, ale nie przejmie 
postulatów tej  strony.  –  Może 
i jest imponujące zwycięstwo w 
Niemczech, Austrii, Francji, czy nawet 
Holandii i może się wydawać, że 
nastały duże zmiany, ale Unia złożona 
z 27 krajów wytłumi te wstrząsy – 
powiedział Doru Frantescu, dyrektor 
EU Matrix, organizacji badającej 
działalność Europarlamentu. 

N i e  b ę d z i e  w i ę c  z m i a n  w 
stanowisku wobec Ukrainy,  bo 
chadecy, socjaliści, liberałowie i 
zieloni jednoznacznie ją wspierają i 
mając większość w Europarlamencie 
będą to nadal robić. Ale lepsze 
notowania prawicy i skrajnej prawicy 
zapewne doprowadzą do weryfikacji 
dotychczasowej polityki klimatycznej 
i środowiskowej. 

Można się też spodziewać bardziej 
ostrego kursu w polityce migracyjnej i 
nacisku na skuteczną ochronę granic.

IAR/ KF/ opr. DySzcz

Ważna umowa z podpisami 
Zełenskiego i Bidena

Wybory do Parlamentu  
Europejskiego.

 Jak głosowała Europa?

W RAMACH  szwajcarsk iego 
szczytu pokojowego prezydent Ukrainy 
Wołodymyr ZEŁENSKI i prezydentka 
Szwajcarii Viola AMHERD rozmawiali 
o  bezpieczeństwie jądrowym i 
żywnościowym. Czy te tematy mają 
szansę przynieść trwały pokój? 
Sprawdź, jakie działania podjęto 
podczas dwudniowej konferencji w 
Buergenstock.

Komunikat końcowy podpisała 
większość z ponad 90 państw i 
organizacj i  międzynarodowych 
uczestniczących w wydarzeniu. Nie 
zrobiły tego niektóre z ważnych państw 
rozwijających się, w tym Indie, Brazylia, 
Zjednoczone Emiraty Arabskie i Arabia 
Saudyjska. 

Rosja nie była zaproszona. W 
konferencji nie wzięły udziału również 
Chiny.

„Trwająca wojna Federacji Rosyjskiej 
przeciwko Ukrainie w dalszym ciągu 
powoduje na wielką skalę cierpienie 
ludzi i zniszczenia oraz stwarza ryzyko 
i kryzysy o globalnych reperkusjach” – 
napisano w komunikacie przytoczonym 
przez agencję Reutera.

W dokumencie podkreślono 
wagę Karty Narodów Zjednoczonych i 
zaznaczono, że „podstawą osiągnięcia 
wszechstronnego, sprawiedliwego 
i trwałego pokoju na Ukrainie” musi 
być „poszanowanie integralności 
terytorialnej i suwerenności”. 

K o m u n i k a t ,  w y d a n y  p o 
dwóch dniach rozmów w ośrodku 
Buergenstock w Szwajcarii, skupił 
się na kwestiach bezpieczeństwa 
jądrowego i żywnościowego oraz na 
wymianie jeńców.

Prezydentka Szwajcarii Viola 
Amherd, która była gospodynią 

wydarzenia, oświadczyła na kończącej 
je konferencji prasowej, że podpisanie 
deklaracji przez „znakomitą większość” 
uczestników „pokazało, co może 
osiągnąć dyplomacja”.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski uznał format spotkania 
za sukces. Wyraził przekonanie, że 
tematy konferencji – bezpieczeństwo 
nuklearne i żywnościowe oraz powrót 
do Ukrainy jeńców i deportowanych 
dzieci – pozwolą rozpocząć praktyczne 
działania w kierunku przywrócenia 
pełnego bezpieczeństwa i pokoju.

Z kolei szef MSZ Ukrainy Dmytro 
KUŁEBA ocenił, że deklaracja szczytu 
pokojowego uwzględnia wszystkie 
zasadnicze propozycje jego kraju. 
Ukraina będzie musiała zaangażować 
się w dialog z Rosją, ale nie w języku 
ultimatum - powiedział dziennikarzom 
w Buergenstock.

"Wiemy, że pokoju na Ukrainie 
nie da się osiągnąć w jednym kroku, 
że to będzie podróż" - oświadczyła 

po szczycie przewodnicząca Komisji 
Europejskiej Ursula von der LEYEN. 
Zaznaczyła, że "nie były to negocjacje 
pokojowe, ponieważ Władimir Putin 
nie podchodzi poważnie do kwestii 
zakończenia wojny; domaga się (od 
Ukrainy - PAP) kapitulacji, porzucenia 
ukraińskich terytoriów, w tym obszarów, 
które obecnie nie znajdują się pod 
(rosyjską) okupacją".

Dyktator Rosji Władimir Putin 
oświadczył w piątek na spotkaniu z 
kierownictwem MSZ w Moskwie, że armia 
rosyjska wstrzyma ogień, jeśli ukraińskie 
wojska wycofają się z nielegalnie 
anektowanych przez Rosję ukraińskich 
terytoriów, a Kijów zobowiąże się do 
niewstępowania do NATO. Doradca 
ds. bezpieczeństwa narodowego 
USA Jake SULLIVAN podkreślił, że 
oferta Putina jest sprzeczna z Kartą 
Narodów Zjednoczonych oraz „urąga 
fundamentalnej moralności i zwykłemu 
zdrowemu rozsądkowi”.

PAP.

Szczyt pokojowy w Szwajcarii
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Uroczystość Bożego Ciała

W CZWARTEK 13 czerwca 
Kościół św. Antoniego obchodził 
wspomnienie świętego Antoniego 
z Padwy. W parafii Górne Piotrowce 
nasza wspólnota obchodzi ła 
Uroczystość odpustową ku czci 
świętego z Padwy. Uroczystej 
mszy świętej przewodniczył i 
wygłosił homilię ojciec Stanisław 
Nuckowski, który obejmuje posługę 
duszpasterską w parafii Bolszowce. 
Na odpuście byli obecni kapłani z 
dziekanatu, także swoją obecnością 
zaszczycił nas ks. neoprezbiter Piotr 
Demij pochodzący z parafii Rudki, 
który na końcu uroczystości udzielił 
prymicyjnego błogosławieństwa. 
Także były obecne siostry zakonne 
ze Storożyńca i Czerniowiec i wierni 

z Arszycy, Korczeszt oraz parafii z 
całego dziekanatu. Liczna obecność 
ministrantów oraz dzieci sypiących 
kwiaty uszlachetniła uroczystą 
liturgię i procesję z Najświętszym 
Sakramentem. Na zakończenie 
odbyło się tradycyjne poświęcenie 
lilii i złożenie życzeń solenizantom. 
Uwieńczeniem odpustu był wspólny 
poczęstunek dla wszystkich wiernych 
przybyłych  na spotkanie ze św. Antonim. 
Pragnę zaznaczyć, że jest to piękna 
tradycja  spotkania na Bukowinie,  gdzie 
po wspólnej modlitwie kapłani, siostry 
zakonne i wierni z dziekanatu  mają okazję  
na  wspólną rozmowę, która zawsze 
wzbogaca.  Św. Antoni módl się za  nami!

Ksiądz proboszcz  
Piotr DOCHTYCZ.

… w Bazylice Mniejszej Podwyższenia Krzyża
oraz Msza Święta Prymicyjna w Czerniowcach

ROZCHODNIK
To taki piękny kwiat, 

który  kwitnie na Boże Ciało.

W Terebleczu już od dawna jest 
taka tradycja, przed świętowaniem 
Bożego Ciała. Mieszkańcy wsi pamiętają, 
jak babcie z wnukami zbierały kwiaty 
rozchodników, później plotły  wianeczki 
aby je poświęcić w kościele. Rośnie 
rozchodnik obok stawów, przy potokach 
albo nad rzeką  Seret. Nazywa się tak 
dlatego, że rosnąc rozchodzi się po ziemi 
jak dywan. Kiedy nastąpuje wielka burza 
i pada deszcz, rzuca się rozchodnik na 
ogień do pieca, aby chmury nad naszym 
domem się rozeszły. Dlatego, nazywamy 
go rozchodnikiem. On jest bardzo piękny, 
i długo  wygląda jak świeżo zerwany. 

… w Terebleczu

Św. Antoni módl się za nami!
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 „Gazeta Polska Bukowiny” nie raz pisała 
o artystce poziomu europejskiego Auguście 
Kochanowskiej (1868-1927) z Czerniowiec. Jednak 
gdzieś za kulisami skrywana jest informacja o 
rodzinie, w której się urodziła, dorastała, otrzymała 
podstawowe wykształcenie i szlacheckie wychowanie. 
Przecież w tamtych czasach, czyli w drugiej połowie 
XIX wieku, takie wychowanie było decydujące. Rodzina 
Kochanowskich miała trzy córki i najmłodszego syna.

Historia

A HISTORIA TEJ  INTELIGENTNEJ  i  zamożnej 
rodziny rozpoczyna się 8 maja 1859 roku, kiedy 
Józef KOCHANOWSKI,  młody i  ambitny urzędnik 
państwowy,  poślubi ł  Wiktor ię,  córkę doradcy 
rządowego i sekretarza sądu Ferdynanda Syrzystie 
oraz jego żony Augusty.

Józef urodził  się 28 l istopada 1832 roku w 
miejscowości  Siret na południowej Bukowinie, 
w  ro d z i n i e  p ra c ow n i k a  Fe l i c j u sza  i  Ka ro l i ny 
Kochanowskich, należących do rodzin polskich 
i  p o c h o d zą c yc h  z  Ga l i c j i .  C hł o p i e c  u ko ń c z y ł 
tam bursę ukraińską,  a następnie uczył  się w 
P i e r wsz y m  G i m n a z j u m  C e s a rs ko - K ró l ews k i m 
w Czerniowcach (obecnie Liceum nr 22 im. A. 
Kochanowskiego). Studia tam nie były łatwe. Z 
dokumentów gimnazjum wynika, że w 1850 roku 
w tym gimnazjum z 32 uczniów, którzy dostali się 
do klasy maturalnej, tylko 18 zdało maturę, dającą 
prawo do podjęcia nauki w szkole wyższej.

Matura w ogóle w Gal icj i  Habsburgów była 
kryter ium wykształcenia  i  przynależności  do 
inteligencji. Po ukończeniu szkoły średniej Józef 
Kochanowski studiował prawo na Uniwersytecie 
Wiedeńskim. Ze stolicy wrócił  do Czerniowiec, 
g d z i e  ot r z y m ał  d o ś ć  p re st i ż owe  sta n ow i s ko 
funkcjonariusza policji finansowej. Bardzo szybko 
zrobił całkiem udaną karierę. Ponieważ już w 1855 
roku został mianowany aktuariuszem okręgowym w 
mieście Seret (dziś był by analitykiem finansowym 
i konsultantem w dziedzinie ubezpieczeń). W 1858 
roku pracował jako wojskowy urzędnik finansowy w 
Křenowicach na Morawach. A w 1860 roku został 
mianowany komisarzem powiatowym, czyli szefem 
administracji powiatowej w Czerniowcach.

W DRUGIEJ POŁOWIE XIX WIEKU dla Czerniowiec 
n a d c h o d z i  e r a  p o s t ę p o w a  –  p o  p o my ś l ny m 
przeprowadzeniu reform administracyjnych miasto 
staje się stolicą obwodu koronnego Bukowiny. A 
to zupełnie inne możliwości dla władz miejskich 
i  regionalnych oraz ich mieszkańców. To tutaj 
młody, wykształcony, ambitny urzędnik państwowy 
Józef Kochanowski spotkał bardzo młodą, uroczą 
pannę Wiktorię, urodzoną 29 września 1839 roku 
w Czerniowcach, będącą córką szanowanego w 
Czerniowcach sekretarza sądu i  doradcy rządu 
Ferdynanda Sirzystie i jego żony Augusty. 

M ł o d z i  lu d z i e  p o b ra l i  s i ę  i  m i e sz ka l i  p r z y 
Ringplatz 9 (obecnie pod tym adresem znajduje 
się słynny hotel Allure Inn). I oczywiście pod tym 
adresem urodziła się pierwsza córka, Maria, lub 
jak ją nazywano w dzieciństwie  Micia. Druga córka  
Jadwiga urodziła się w 1866 r.

D owo d e m  n a  to,  ż e  C z e r n i owc e  w  ba rd z o 
szybkim tempie zaczęły nabierać cech miasta 
europejskiego, był odrębny okólnik sporządzony 
przez doradcę rządu cesarsko-królewskiego i 
komisarza okręgowego Józefa Kochanowskiego. 
Są to materiały normatywne do ustawy z dnia 15 
listopada 1867 r. o zgromadzeniach, która stała 
się główną normą prawną regulującą tworzenie i 
działalność stowarzyszeń i związków politycznych 
i niepolitycznych.

Ponadto ważne są normy regulujące normy 
stosunków społecznych, w tym te, które dotyczą 
trybu organizowania bal i ,  tańców, koncertów, 
dozwolonych i zabronionych zabaw, szkół tańca.

Później ojciec otrzymał stanowisko w Sadagórze 
i tam 6 lipca 1868 roku urodziła się przyszła sławna 
artystka Augusta Kochanowska, która rozsławiła 
swoją rodzinę.

W TAMTYCH CZASACH przynależność wysokich 
u r z ę d n i k ó w  d o  o t w a r t y c h  l u b  z a m k n i ę t y c h 
męskich stowarzyszeń była prestiżem. Odwiedził 
ich także komisarz okręgowy cesarsko-królewski 
Józef Kochanowski, będący członkiem komitetu 
stowarzyszenia  strzeleck iego,  a  na jwyższym 
m i s t r z e m  s t r z e l e c k i m  b y ł  i n n y  s z a n o w a n y 
Kochanowski  –  burmistrz  Czerniowiec Antoni 
Kochanowski.

W 1870 r.  życ ie  rodz iny  u le gł o  cał kowite j 
zmianie  –  Józef  Kochanowski  wraz  z  rodz iną 
p r z e n i ó sł  s i ę  d o  K i m p o l u n g  n a  p oł u d n i ow e j 
Bukowinie, gdzie otrzymał stanowisko starosty 
p o w i a t o w e g o .  B y ł o  t o  w y s o k i e  s t a n o w i s k o 
państwowe, mianowane osobiście przez Cesarza. 
Pozostałą część urzędników w powiecie mianował 
sam starosta.  Zarządzanie administracyjne w 
dziedzinie gospodarki, oświaty publicznej, służby 
zdrowia i policji, czyli w skrócie całym życiem tego 

górskiego miasteczka, należało do władzy starosty 
Kochanowskiego. Choć więc miał ogromne prawa, 
miał nie mniej obowiązków i odpowiedzialności.

Jest całkiem jasne, że życie tego uzdrowiska 
K i m p o l u n g ,  p o ł o ż o n e g o  n a  m a l o w n i c z y m 
górskim terenie,  i  jego mieszkańców zależało 
zarówno od uchwalonych wówczas w Wiedniu 
praw,  jak  i  od mądrych i  wyważonych decyzj i 
wodza Kochanowskiego przede wszystk im.  A 
ponieważ miasto słynęło jako uzdrowisko, było 
t u  w i e le  o b i e k tów  roz r y w kow yc h .  Zw ł a sz c za 
d u ża  c zę ś ć  sz la c hty  z  d uż yc h m i ast  i  sto l i c 
przyjeżdżała na wypoczynek i poprawę zdrowia. 
I trzeba było wszystko uporządkować, zachować 
właściwy porządek i spokój. Miasto było wówczas 
wieloetniczne i  wielowyznaniowe. A wszystko 
t o  w y m a g ał o  c i ą g ł e j  p r a c y  s t a r o s t y  J óz ef a 
Kochanowskiego.

Na tym stanowisku pracował przez piętnaście 
lat, wdrażając postępowe ustawy, w szczególności 
reformy administracyjne, które polegały na oddaniu 
większej  władzy w terenie,  na  rzecz rozwoju 
tego miasta  i  zdobył  szacunek zarówno jego 
mieszkańców,  jak i władz stolicy.  Józef Kochanowski 
b y ł  w ó w c z a s  w ł a d c ą  b a r d z o  p o s t ę p o w y m  i 
rozważnym, dobrym zarządcą. Dobrze rozumiał, że 
Kimpolung miał ogromne możliwości i perspektywy 

rozwoju usług uzdrowiskowych i  medycznych i 
niestrudzenie zabiegał o rozwój infrastruktury w 
ogóle. Tutaj doradca rządowy Kochanowski założył 
oddział  okręgowy Czerwonego Krzyża.  Nawet 
po opuszczeniu miasta obmyślone przez niego 
projekty były nadal realizowane. Dowodem tego 
jest tablica na budynku Centralnego Szpitala w 
Kimpolungu, która głosi, że szpital ten powstał za 
namową i pod czynnym osobistym kierownictwem 
doradcy rządowego Józefa Kochanowskiego, a 
otwarty został 1 lipca 1892 roku.

JÓZEF  KOCHANOWSKI przez 14 lat reprezentował 
to miasto jako dzielnicę w austriackim parlamencie. 
O t r z y m ał  za  to  za sł u ż o ny  t y t u ł  H o n o rowe g o 
Obywatela Miasta Kimpolung.

Ojciec Iwan Szich, mąż jednej z córek księdza 
Mykoły Ustijanowicza, pozostawił wspomnienia 
o tym mieście  z tamtych czasów: „Kimpolung 
to czyste, piękne miasto, liczące około 7 tysięcy 
mieszkańców, głównie Rumunów, Żydów, Niemców, 
Po l a ków  i  k i l k u  U k ra i ń c ów.  D z i ał a  sta ro st wo 

powiatowe, sąd,  administracja skarbowa, trzy 
parafie prawosławne, jedna parafia greckokatolicka, 
pięć kościołów i trzy szkoły ludowe. Od 1888 roku 
Kimpolung jest połączony koleją z Czerniowcami. 
Położony w malowniczym kurorcie, wśród stromych 
szczytów, pachnących lasów i rwących strumieni, 
Kimpolung przyciągał ludzi wielu narodowości. Było 
tam około 100 ukraińskich rodzin”.

O tym okresie życia miasta i domu szanowanej 
r o d z i ny  K o c h a n o w s k i c h  d o w i a d u j e my  s i ę  z 
krótkich notatek ówczesnej prasy, wspomnień 
w s p ó ł c z e s n y c h ,  b a d a c z y  t w ó r c z o ś c i  O l g i 
Kobylańskiej, a przede wszystkim z pamiętników 
młodej Olgi.

Kiedy jej ojciec Julian Kobylański  na starość 
objął stanowisko sekretarza, rodzina przeniosła się 
z Suczawy do Kimpolungu  w 1875 roku, więc trzeba 
było zdecydować się na godne społeczeństwo, 
w którym będą, a przede wszystkim wychowane 
zostaną ich dzieci. I oczywiście dom czcigodnego 
starosty Józefa Kochanowskiego został całkowicie 
przeznaczony do tego celu.

A PONIEWAŻ OLGA KOBYLAŃSKA od najmłodszych 
lat miała potrzebę spisywania wszystkich swoich 
myśli na papierze, starannie prowadziła pamiętnik 
z 1875 r., na którego stronach byli obecni wszyscy 
c z ł o n k o w i e  r o d z i ny  K o c h a n o w s k i c h  i  ż y c i e 
mieszkańców tego miasta. Oczywiście z punktu 
widzenia młodej panny.

Dlatego w całej  histori i  będziemy cytować 
Olgę Kobylańską, która szczegółowo odtworzyła 
wszystkie wydarzenia,  które miały  miejsce w 
Kimpolungu i przekazała stan emocjonalny młodych 
dam. Przecież w tamtym czasie była moda na 
dziewczęce pamiętniki.

Dlatego Augusta Kochanowska, czyli „ jasny 
anioł  Augusty”,  jak ją  nazywała Olga,  idąc za 
przykładem Kobylańskiej,  również założyła taki 
dziennik w Kimpolungu i prowadziła go jedynie w 
języku niemieckim w latach 1883-1884. Obydwa 
pamiętniki znajdują się obecnie w Czerniowieckim 
Muzeum Pamięci Literackiej O. Kobylańskiej. 

„My, czyli ja, Gusta i Jadwiga, szłyśmy razem…” 
Ta k  O l g a  Ko by l a n s ka  o p i sy wał a  n a  st ro n a c h 
swojego pamiętnika ich codzienne przygody i 
zamęt emocjonalny przez te wszystkie lata ich 
komunikacji, a Augusta Kochanowska również je 
odnotowała, czyli  stanowiły taką nierozłączną 
trójcę. Przez całe życie utrzymywały przyjazne 
stosunki.

Ta k  w i ę c  t u t e j s z e  d z i e c i  u c z y ł y  s i ę 
samokształceniowo, rysowały, grały na pianinie, 
j eź d z i ł y  k o n n o  p o  z b o c z a c h  g ó r s k i c h ,  b rał y 

czynny udział w amatorskich przedstawieniach 
teatralnych, zakochiwały się i były zawiedzione. 
Do szkolenia zatrudniano prywatnych nauczycieli. 
Ale nadal trzeba było uczyć się muzyki, gry na 
instrumencie muzycznym i dobrych manier.

I tak dzieciństwo i młodość Olgi Kobylańskiej, 
Augusty i Jadwigi Kochanowskich w Kimpolungu 
to czytanie książek, spacery po górach, latem 
jazda konna, zimą jazda na łyżwach, granie na 
fortepianie  i  śpiewanie, udział w amatorskich 
przedstawieniach teatralnych, imprezy i tańce. 
Połączyła ich wspólna pasja do rysowania, a co 
najważniejsze  - zrozumienie piękna otaczającego 
świata i  chęć zapisania  na papierze tego,  co 
widzieli i czuli.

O LGA  KO B Y L A Ń S K A  z  d u m ą  p ot w i e r d z i ł a 
znaczącą rolę przyrody w swoim życiu i twórczości 
w liście do Osypa Makoweja: „...Wiesz, że jestem 
ludzkim dzieckiem z lasu, które do 10 roku życia 
biegało bosą, a nie w butach. I biegała po górach, 
i z tym wspinała się do lasów.” Nawet gdy rodzina 

Kobylańskich opuściła już Kimpolung, Olga przy 
każdej okazji wracała do tych niebiańskich miejsc.

Nie wyobrażała sobie życia i twórczości bez 
natury, w jej opisach przyroda ożywa. Postrzegając 
s e rc e m  s u rowe  p i ę k n o  g ó r,  roz k o sz u j ą c  s i ę 
ich ciszą, podziwiając burze, pisarka nigdy nie 
traktowała natury jako dekoracji i ozdoby. Natura 
m i ał a  ta k i  s a m  w pł y w  n a  Ja d w i g ę  i  Au g u stę 
Kochanowskich.

Augusta jest  stałym towarzyszem Olg i  na 
spacerach po górach i na łonie natury. W lipcu 
1883 roku napisała: „Dzisiaj jak zwykle poszłyśmy 
w góry z Jewgienią i Olgą w międzygórze. Olgę 
widuję  codziennie,  a  k iedy s ię  n ie  widujemy, 
jest mi smutno. A ja zawsze jestem szczęśliwa 
i z utęsknieniem czekam na moment, w którym 
s i ę  s p ot ka m y .  B a rd z o  j ą  ko c h a m ,  o n a  m n i e 
też, wiem to. Jestem bardzo szczęśliwa. Moim 
palącym pragnieniem było mieć taką przyjaciółkę. 
Znalazłam ją. Nie mógłabym bez niej żyć.” 

A  p óź n i e j ,  w  g r u d n i u  t e g o  s a m e g o  ro k u , 
kontynuowała: „Obie bardzo dobrze harmonizujemy 
i  bardzo dobrze do siebie pasujemy”.  Augusta 
pisała: „Czy w głębi duszy nie pragnęłam mieć taką 
przyjaciółkę? Znalazłam ją, nie mógłabym bez niej 
istnieć.” Później to właśnie Augusta stała się jedną 
z pierwszych bukowińskich artystek, która jako 
główny temat swoich prac wybrała piękno Karpat 
i  Bukowiny. Zilustruje ona większość prac Olgi 
Kobylańskiej. Ale co tam, skoro  „drogiej Auguście” 
Olga Kobylańska zadedykowała „krótką fantazję” 
„Człowiek z ludu”, napisaną 11 maja 1886 roku na 
wsi Dymka.

Warto dodać, że zarówno kompanii, jak i samym 
d z i ewc z y n o m  p oz wo l o n o  p o ko n a ć  n i ez w y k l e 
niebezpieczne tereny górskie i odległe. Oznacza 
to, że w tamtych czasach było całkiem normalne 
pozwalanie dzieciom na samodzielne wyruszanie 
w tak niebezpieczne podróże.

Spacery należały  do rekreacj i  kulturalnej , 
były też tradycje i etykieta. A jeśli arystokracja 
przechadzała się ulicami miasta, przede wszystkim 
Kaizerstrasse i parkami, to młodzież wybierała się 
w góry.

Olga była zawsze bardziej dokładna i zostawiała 
więcej informacji: „Potem poszłyśmy na spacer 
z Zosią i  oczywiście z Kochanowskimi” i  dalej 
„W niedzielę  powinien być spacer  do Putnej . 
Dokładnie rok temu byłyśmy razem z Genią na 
takim spacerze. Ja też chętnie pojadę, ze względu 
na Jadwigę, Gustę i Olesję.” 

„Raz Jadwisia, Gusta, Oleś i ja poszliśmy daleko 
w góry,  między skały.  W ogóle nie  poszl iśmy 
spać,  spacerowaliśmy do świtu.  O świcie my, 
czyli Kochanowski, Oleś, Wanda itd., poszliśmy 
do klasztoru, słuchaliśmy tam echa, spotkaliśmy 
wschód słońca, śpiewaliśmy, rozmawialiśmy…”

„Częste spacery po górach i  ich odległych 
okolicach Watra - Dorna, Raryv, Moldawica, Putna 
- konno i  pieszo, w towarzystwie inteligentnej 
młodzieży - dały dziewczynie możliwość nie tylko 
podziwiania piękna przyrody, ale także studiować 
charaktery swoich przyszłych bohaterów. Tam, 
pośród ciemnej niewoli, ludzie stali się ciekawsi, 
każdy objawiał się na swój sposób.” Kobylańska  
ważniejsze miejsce stawia przyrodzie, bo „Przyroda 
jest  często zwierciadłem naszej  duszy…”  lub 
„Kiedy szłam w góry, do lasu, odwracałam się 
wzruszona,  z  ożywionymi oczami i  n iezwykle 
szczęśliwa”. I  głęboko fi lozoficzne „Tylko góry 
owinięte błękitną mgłą zachowały spokój…”

Głębokie poczucie piękna górskiej przyrody, 
wśród której dorastały, towarzyszyło dziewczynom 
przez całe życie. Augusta i Jadwiga Kochanowskie 
p r z e k a z a ł y  s w o j e  e m o c j e  k o l o r e m ,  a  O l g a 
Kobylańska - słowem.

A w szanowanym domu naczeln ika  Józefa 
Ko c h a n ows k i e g o  wsz yst k i m  za r zą d zał a  j e g o 
urocza żona Wiktoria, która posiadała dość dużą 
gospodarkę, odpowiednio chroniła dobre imię męża 
i wartości rodzinne oraz dobrze wychowała czworo 
uroczych dzieci.

ŻYCIE KULTURALNE Kimpolunga było bardzo 
a k t y w n e,  a  ta k ż e  d l a  g r u py  za awa n s owa n e j 
mł o d z i eż y,   k tó ra   i nte re s ował a  s i ę  sz t u ką  i 
promowała ją wśród mieszkańców Kimpolungu, 
rodzin  Kochanowskich, Kobylańskich, Okuniewskich, 
a także Ustyjanowiczów, doktora Niznera i jego 
córki Malwiny, pianistki, u której mieszkała w 1901 
roku Lesia Ukrainka. Do ich towarzystwa dołączyły 
nauczycielki  Berta Müller,  Natalia Kobryńska z 
bratem Jewhenem, „bardzo muzykalny i  bardzo 
młody człowiek Erast Mandyczewski”. Tak ciekawe 
i bogate życie muzyczne i  artystyczne toczyło 
s ię  w K impolungu,  wsparte  wysi łkami  Józefa 
Kochanowskiego. Przecież stanowisko starosty 
wymagało częstego przyjmowania dostojnych 
gości  ze stol icy,  kontrolujących różne organy, 
a zgodnie z ówczesnymi zasadami rezydencja 
naczelnika jest zawsze otwarta dla gości.

Rodzina Kobylańskich zawsze żyła w dobrych 
stosunkach z Kochanowskimi,  choć być może 
było to spowodowane tym, że Julian Kobylański 
u t r z y my w ał  d u ż ą  r o d z i n ę,  w i ę c  o c z y w i ś c i e 
traktował starszego Józefa Kochanowskiego z 
szacunkiem. Choć w tamtym czasie tak szanowana 
osoba jak sołtys Józef Kochanowski była oczywiście 
traktowana przez wszystkich w Kimpolungu z 
należnym szacunkiem i pobożnością.

Olga Kobylańska z sentymentem wspomina 
atmosferę, która panowała w tej rodzinie przez lata 
ich znajomości ze wszystkimi perypetiami, jakie te 
rodziny spotkały. Tak więc drzwi do tej szanowanej 
rodziny Kochanowskich były zawsze otwarte dla 
rodziny Kobylańskich,  przede wszystkim dla małej 
Olgi. Dzieciństwo i młodość spędziła całkowicie w 
towarzystwie sióstr Kochanowskich - Marii (Mici), 
Jadwigi (Hedwig) i jasnego anioła Augusty.

Kochanowscy miel i  dobrą  b ib l iotekę.  Olga 
często go używała. Tam słuchała muzyki, poznawała 
ciekawych ludzi,  co sama zresztą potwierdziła 
później w swojej” Autobiografii” w listach do prof. 
Smal-Stockiego o sobie: „Tak, w domu krewnych 
Augusty Kochanowskiej  wiele  s ię  nauczyłam, 
zbierałam dobre książki, słuchałam dobrej muzyki, 
poznawałam dobrych ludzi i z sympatią spotykałam 
się z Ukraińcami, ponieważ sam ojciec Augusty 
pomógł mojemu ojcu w budowie kościoła unickiego 
dla społeczności ukraińskiej  w Kimpolungu”.

DOM KOCHANOWSKIEGO w Kimpolungu stał 
się ośrodkiem świeckiego wypoczynku, salonem 
m u z yc z ny m  i  l i t e r a c k i m .  Tu ta j  m i e sz c z a n i e 
spędzali czas i wypoczynek, odbywały się bale, 
tzw. wieczory. Młode damy z „wyższego świata” 
demonstrowały tu swoje najmodniejsze toalety. W 
dni powszednie spędzali tu czas lokalni urzędnicy 
i inteligencja. Oprócz muzyki salony interesowały 
się literaturą.

Popularne były tzw. wieczory i imprezy domowe. 
Były  swego rodzaju społecznym obowiązkiem 
utrzymywania relacji  rodzinnych, towarzyskich 
i  zawodowych. Salony i  kolacje na zaproszenie 
były wydarzeniami prywatnymi, dostępnymi dla 
wąskiego kręgu elity. Aby się tu dostać, trzeba było 
mieć wysokie stanowisko, tytuł lub rekomendację. 
Gości przyjmowano zwykle w określonym dniu. 
A  wszystko  to  na leżało  do  obowiązków żony 
naczelnika, Wiktorii Kochanowskiej.

Oczywiście dziewczęta brały najaktywniejszy 
udział w życiu towarzyskim Kimpolungu, a każdy 
nowy mieszkaniec, który się tam pojawiał, od razu 
trafiał pod czujne oko zarówno młodych pań, jak i 
ich troskliwych matek. A matka Wiktorii starała 
się, aby szlacheckie społeczeństwo odwiedzało 
dom. Dlatego też, kiedy w 1880 roku młody lekarz 
Pitzlinger przybył do pracy w Kimpolung, rodzina 
Kochanowskich nie przegapiła okazji, aby zaprosić 
eleganckiego i inteligentnego mężczyznę, który 
również był kawalerem, na jeden z zaproszonych 
wieczorów tanecznych. Tam on pokochał miłą 
Micię i po kilku miesiącach zaręczyli się. Ślub był 
spokojny,  a po nim para natychmiast opuściła 
Kimpolung i udała się na stałe do Kocmania. Potem 
ślad po ich rodzinie zaginął...

W  ta mt yc h  c za s a c h  roz r y w ką  by ł y  ta k ż e 
przedstawienia teatralne.  Rodzice zrozumiel i , 
ż e  i c h  d z i ewc z y n k i  u c z e st n i c z ą  w  t e at ra c h 
improwizowanych – to edukacja dobrych manier, 

m u z y k i ,  o p a n o w a n i a  S ł o w a  i  f a k t y c z n e g o 
„wychodzenia do ludzi”. Tak zwane „kina domowe” 
odbywały się głównie w mieszkaniu Kochanowskich. 
W wieku 15 lat Olga Kobylańska po raz pierwszy 
zagrała w prywatnej rezydencji Kochanowskich. Jak 
wspominała jej starsza siostra Jewgenia, podobne 
teatry organizowano w rodzinie Kochanowskich 
w święta  Nowego Roku,  Bożego Narodzenia  i 
Wielkanocy. Po występie grała muzyka i  ludzie 
tańczyli do 3-4 nad ranem. „I tak w Boże Narodzenie 
1877 roku graliśmy w domu Miki w kinie domowym, 
a mianowicie sztukę „Wer zuletzt lacht lacht am 
besten” (niem. „Kto się śmieje, śmieje się ostatni”). 
W spektaklu zagrałam ja, Mici i Olga.” Ta forma 
sztuki stała się jedną z jej ulubionych do końca 
życia, nie tylko z powodzeniem odgrywała role, 
ale także sama organizowała wieczory teatralne. 
Augusta Kochanowska pisze o tym także w dalszej 
c z ę ś c i  swo i c h  pa m i ęt n i ków :  „ K i m p o l u n g ,  2 9 
października 1883 r., poniedziałek. ... Olga przyszła 
do mnie zaraz po obiedzie. Zwróciła mi pożyczone 
książki  i  przyniosła kolejną wiadomość, która 
była dla mnie dużym zaskoczeniem. 25 listopada 
odbędzie się występ, a potem jak zwykle tańce…”

Jak pisze E. Panczuk, wnikliwy badacz biografii 
i życia Olgi Kobylańskiej w ówczesnym Kimpolungu: 
„ Póź n i e j  k i n a  d o m owe  p r z e stał y  za s p o ka j a ć 
zainteresowania młodzieży Kimpolungu, a amatorzy 
zaczęli występować przed mieszczanami oficjalnie, 
w tzw. teatrach amatorskich. To prawda, że w tym 
celu konieczne było już oficjalne pozwolenie, ale 
najwyraźniej Józef Kochanowski był przychylnie 
nastawiony do tej akcji, ponieważ „miłośnicy sztuki 
z Kimpolungu otrzymali pozwolenie na spektakl 
„Natalka  Połtawka” I. Kotlarewskiego”.

W Kimpolungu  grano także wysoką muzykę 
klasyczną. Tak, siostra Jewgenia ”była uważana za 
najlepszą pianistkę w Kimpolungu. Mogła zagrać 
Beethowena.” Skoro miała nawet poważny zamiar 
dołączyć do Lwowskiego Teatru Ukraińskiego, o 
czym pisała do jego dyrektora.

Osobne i  bardzo znaczące miejsce w życiu 
ku ltura lnym K impolungu i  jego  mieszkańców 
zajmowały bale, które odbywały się zwykle zimą 
w okresie karnawału. Trwał on pomiędzy Bożym 
N a ro d z e n i e m  a  W i e l k i m  Po st e m  –  o d  ko ń c a 
grudnia do końca lutego.  Najważniejszym był 
B a l  W i e d e ń s k i  n a  d wo r z e  c e s a rs k i m .  D o stę p 
d o  n i e g o  m i ał y  j e d n o st k i ,  za z w yc za j  w ys o c y 
urzędnicy,  na  osobiste  zaproszenie  cesarza. 
Lokalne bale zaczęto oficjalnie organizować wraz 
z wprowadzeniem rygorystycznie egzekwowanych 
przepisów dotyczących balów. Aby zorganizować 
taką imprezę, trzeba było uzyskać zgodę Zarządu 
Powiatu i wpłacić do skarbu miasta 20 kreicerów. 
P o w s t a ł  s z a b l o n  r e g u l a m i n u  s a l i  b a l o w e j , 
zawierający porządek i program tańców. Grano tu 
tańce niemieckie, kadryl i menuet – główny taniec 
ówczesnej Europy, który później ustąpił miejsca 
walcowi.  W przeddzień sezonu karnawałowego 
młodzi ludzi uczestniczyli w zajęciach tanecznych, 
aby zimą zaprezentować swoje talenty najlepiej jak 
potrafią. Według ówczesnych norm dziewczyna z 
„porządnego domu” miała prawo chodzić na bal 
od 15-16 roku życia. Przygotowując się do balu, jej 
pierwszym priorytetem był wybór sukni balowej, 
w  c z y m  b rał a  u d z i ał  c ał a  ro d z i n a .  Ko b i eto m 
zalecano noszenie zamkniętej sukni z aksamitu lub 
jedwabiu, rękawiczek za łokcie, zabranie ze sobą 
bukietu kwiatów i wachlarza. Na balach szukali 
pary, rozstrzygali kwestie polityczne i prowadzili 
rozmowy biznesowe.

Z  PAMIĘTNIKÓW O. Kobylańskiej dowiadujemy 
się, że wnętrze sali tanecznej kasyna w Kimpulungu 
w latach 80. XIX w. składało się z ław i krzeseł, 
a  w  s ą s i e d n i m  p o m i e sz c z e n i u  z n a j d ował  s i ę 
k r e d e n s  ( E s s z i m m e r ) .  W  p r z e r w a c h  m i ę d z y 
tańcami goście prowadzili towarzyskie rozmowy, 
dziewczyny tańczyły i  rozmawiały z panami. W 
takim społeczeństwie ważne było przestrzeganie 
„dobrego tonu” i „wyrafinowanych” manier.

Prawdopodobnie pierwszy bal Olgi Kobylańskiej 
odbył się w kasynie Kimpulungu,  „gdzie miała na 
sobie skrzydlaty kapelusz ozdobiony czerwoną 
różą”. Z początkiem lutego 1886 r. O. Kobylańska 
wspomina wizyty na balu miejskim (Bürgerball). 
W następnym roku, w lutym 1887 r., zanotowała, 
że „wszyscy jej najlepsi przyjaciele poszli na bal 
(Ballabend Unterhaltungen)” i  ubolewa: ”Nigdy 
wcześniej nie byłam na tak wielkim, fantazyjnym 
przyjęciu”. Najprawdopodobniej przyjaciele pisarki 
wybrali się w czasie karnawału do Czerniowiec, 
stolicy regionu. Natomiast rodzinie O. Kobylańskiej 
brakowało wówczas pieniędzy na tak kosztowną 
imprezę (stró j  balowy,  b i let  wstępu itp. ) .  Dla 
niezamężnych kobiet bal był szansą na znalezienie 
męża, zwłaszcza na balach oficerskich.

A już bale dawały dużo miejsca na dyskusję, 
bo tam zawsze odbywały się ciekawe wydarzenia, 
ludzie poznawali się, zakochiwali... Ze wspomnień 

Olgi  Kobylańskiej  dowiadujemy się,  że na sal i 
bawiono się,  tańcząc,  rozmawiając i  żartując, 
sama Olga grała na pianinie i śpiewała, a podczas 
tańca towarzyskiego jeden z gości wręczył jej 
bukiet kwiatów. 

       Już sam fakt, że w tej szlacheckiej rodzinie 
wydarzyła się pierwsza i najsilniejsza miłość Olgi 
Kobylańskiej, jest dowodem na to, że w rezydencji 
Kochanowskich toczyło się bardzo aktywne życie 
społeczne. W tamtym czasie za zasadę dobrych 
manier uważano wszystkich dostojników, którzy 
przyjeżdżali do pracy do Kimpolungu, aby złożyć 
wizytę Kochanowskiemu. Wiadomo zatem, że kiedy 
dr Teofil Okuniewski przybył tam, aby pracować 
jako lekarz powiatowy, złożył taką wizytę także 
swojej  córce Sof i i  i  s iostrzeńcowi  Jewhenowi 
Ozarkiewiczowi. Na przyjęciu obecne były także 
obie siostry Kobylańskie. A skoro lekarz zakochał 
się w pięknej Jewgienii, Olga nie mogła oderwać 
oczu  od  młodego Ozark iewicza,  który  w tym 
czasie studiował medycynę. Powstała między nimi 
bardzo ciepła relacja. Ale lekarz poszedł na studia, 
a Olga po raz pierwszy przeżyła niesamowicie 
silne emocje... A ponieważ dziewczyny dzieliły się 
swoimi emocjonalnymi przeżyciami nie tylko na 
stronach pamiętnika, to Jadwiga Kochanowska, aby 
Olgę pocieszyć, w  swoim dziewiczym pamiętniku 
narysowała portret Jewhena Ozarkiewicza.

I  o c z y w i ś c i e,  j a k  n a  ta k i e  mł o d e,  k r u c h e 
panienki, wychowane na klasycznych powieściach 
k o b i e c y c h ,  o n e  m a r z y ł y  o  w i e l k i e j  m i ł o ś c i , 
zakochiwały się i często bez wzajemności cierpiały... 
Jednym słowem, gorzkie  i  g łębokie  przeżycia 
del ikatnych dusz obu s ióstr  Kochanowskich i 
Kobylańskich przez cały czas, gdy przebywały 
razem w Kimpolungu, jako pierwsze trafiały na 
karty pamiętników.

Do zimowych rozrywek zal iczała s ię  także 
jazda na łyżwach, o czym świadczy kolejny wpis w 
pamiętniku Olgi z wieczora 5 stycznia 1884 roku: 
„Postanowiłam jeździć na łyżwach i dzisiaj wzięłam 
już pierwszą lekcję u Kochanowskich, oczywiście 
tajną…” . I wkrótce od 7 stycznia 1884 r.: „Uczę 
się jeździć na łyżwach, dzisiaj byłem w grupie 
po raz pierwszy, Kozub też jeździ na łyżwach. Na 
początku jechałem z nim i z Hedwigą, wszyscy 
trzej czuliśmy się tak śmiesznie .  Wiedzieli  jak 
dobrze się bawić...   Przy najmniejszym skręcie 
sań wszyscy gwałtownie piszczali. Ach, jaki piękny 
dzień był wczoraj! To była zabawa…"

A 28 marca 1877 roku w górskiej miejscowości 
K i m p o l u n g u  w  r o d z i n i e  s o ł t y s a  J ó z e f a 
Kochanowskiego i jego żony Wiktorii miało miejsce 
kolejne radosne i długo oczekiwane wydarzenie – 
urodziło się ich najmłodsze dziecko, syn Wiktor.

Ich idylla zakończyła się jednak w połowie lata 
1885 roku, czego Olga Kobylańska nie omienęła 
zapisać w swoim pamiętniku: „Wieczorem odbył się 
pochód z pochodniami do Kochanowskiego, który 
jako doradca administracji regionalnej przeniesie 
s i ę  d o  C z e r n i o w i e c … ”.  C ał e  i c h  b e z t r o s k i e 
życie dzieciństwa i  młodości kręciło się wokół 
Kochanowskich i zatrzymało się „... bo Kochanowscy 
tam wyjeżdżają”, a Kobylańskiej „zostały już tylko 
góry, z którymi mogła porozmawiać i podzielić się 
swoim smutkiem” w Kimpolungu.

Chociaż członkowie rodziny Kochanowskich 
odnaleźli  swoje właściwe miejsce na kolejnych 
stronach pamiętnika Kobylańskie j ,  ona nadal 
komunikuje się pisemnie ze swoim „jasnym aniołem 
Gustą”.

SZCZERA PRZYJAŹŃ, która powstała między 
dziewczętami obu rodzin w dzieciństwie, trwała 
ponad pół wieku. A tymczasem Kimpolung nie miał 
pojęcia, jaka osoba w nim dojrzewa.

15 lipca 1885 r. Józef Kochanowski przeniósł się 
do Czerniowiec jako doradca władz powiatowych. 
„Żal mi tylko Gustonki, to słodka, czysta, życzliwa 
istota. Nigdzie indziej nie znajdę takiego anioła” 
– stwierdziła Olga Kobylańska na krótko przed 
wyjazdem Kochanowskich do Czerniowiec. Niosły 
ze sobą wzajemne ciepło przez te wszystkie lata 
i próby życiowe, które spotkały te czyste dusze.

Przygotowane przez 
Lesię SZCZERBANIUK,

 dyrektor Biblioteki Miejskiej 
im. Anatolija Dobriańskiego.

Zdjęcia z ekspozycji czerniowieckiego Obwodowego  
Muzeum Historii Lokalnej.

Ciąg dalszy w następnym numerze gazety.

Dom szanowanego i wykształconego starоsty Kochanowskiego
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HISTORIA POWSTANIA I ROZWOJU „Spotkań Bukowińskich” to nie tylko 
historia wieloetnicznego festiwalu kulturalnego, nie mającego odpowiednika 
w Europie. To także początek partnerskich relacji pomiędzy samorządami 
lokalnymi, które stały się współorganizatorami festiwalu w Polsce, Ukrainie, 
Rumunii i  Węgrzech.

–  To już XXXV edycja imprezy, – 
powiedział pomysłodawca i dyrektor 
festiwalu Zbigniew KOWALSKI, –  ideą 
wydarzenia są nie tylko zawarte w 
jego nazwie „spotkania”. –  Przede 
wszystkim chodzi o dbanie o ten wielki 
kapitał, który tkwi w Bukowinie, bo ten 
przekrój narodowościowy, a co za tym 
idzie, różnice w tańcach i śpiewach, 
jest przebogaty – wyjaśnił.

Prof. Helena KRASOWSKA z Polskiej 
Akademii Nauk, która zajmuje się 
naukowo gwarą polską na Bukowinie, 
przypomina, że Bukowina to „mała 
ojczyzna” wielu narodów, a na festiwalu 

spotykają się ludzie, którzy kultywują jej tradycje i prezentują niezwykły folklor. 
Na Bukowinie mieszkają Ukraińcy, Rumuni i Polacy. Każda z tych narodowości 
nie tylko zachowuje swoją odrębność, ale tworzy wspólnoty, bo przecież 
Ukraińcy też śpiewają po polsku, a Polacy po ukraińsku. To jest język muzyki 
i tańca wspólnoty bukowińskiej.

Ukrainę na festiwalu reprezentowali Czerniowiecki Teatr Miejskie „Gerdan” 
(dyrektor – Anastazja Kostiuk) i Bukowiński Teatr Tańca „Spadok” z Kijowa 
(dyrektor – Iwan Petrusiak). Ciekawe, ile osób z Bukowiny jest w kijowskim 
zespole? Tymczasem z obwodu czerniowieckiego nie było zaproszono na 
festiwal żadnego polskiego zespołu. Choć sam festiwal zapoczątkowali Polacy 
z Bukowiny, a w szczególności zespół Wianechek ze wsi Piotrowce Dolne.

Dziś uczestnicy festiwalu podkreślają, że coroczne spotkania to dla 
nich wyjątkowy czas i okazja, by pokazać bukowińskie zwyczaje młodym 
pokoleniom.

–  Dla nas te spotkania są bardzo ważne. Wszyscy się cieszą, że możemy 
nadal te tradycje utrzymywać, –  mówi jedna z członków śpiewaczego zespołu  
polskiego «Pojana».

Wydarzenie rozpoczęły prezentacje zespołów pod hasłem „Wspólna ulica”, 
odbyła się inauguracja festiwalu połączona z jarmarkiem bukowińskim. A 
na zakończenie festiwalu odbył się  korowód zespołów w Jastrowiu i była 
prezentowana Noc Świętojańska na plaży miejskiej w Pile. Impreza zakończyła 
się koncertem finałowym.

Dyrektor Międzynarodowego Festiwalu Folklorystyczntgo „Bukowińskie 
Spotkania Zbigniew KOWALSKI został odznaczony Złotym Medalem 
Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”.  Wręczenie medalu odbyło się w Jastrowiu, 
w dniu otwarcia XXXV Bukowińskich Spotkań. Uroczystej dekoracji dokonał 
Prezes stowarzyszenia, prof. Józef Wróbel.       

    Janina BILIŃSKA.

Śpiew, taniec  
i obrzędy z Bukowiny

W dniach 20-23 czerwca w polskich miastach Jastrowie i Piła  rozpoczął 
się XXXV Międzynarodowy Festiwal Folklorystyczny „Bukowińskie Spotkania”. 
Festiwal ten trwał pełną parą i będzie kontynuowany w Czerniowcach w dniach 
6-7 lipca, w rumuńskim Kimpulung-Mołdawiensku w dniach 19-21 lipca, a 
zakończy 2-4 sierpnia w węgierskim mieście Bonhad.

Występem w Pile i tradycyjnymi zdjęciami „na górce” zafilmował XXXV Festiwal 
Bukowińskie Spotkania w Jastrowiu i Pile Zespół Górali Czadeckich «Pojana».

Serdeczne gratulujemy Panu Zbigniewowi KOWALSKIEMU!

W DNIACH 12-13 CZERWCA 2024 r. na 
Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie odbyła się międzynarodowa 
konferencja naukowa pn. Partnerstwo 
Polski i Ukrainy w warunkach zmiany ładu 
międzynarodowego. Celem konferencji 
była wielopłaszczyznowa i wielopoziomowa 
diagnoza stanu i perspektyw partnerstwa 
Polski i Ukrainy w kontekście zmiany 
przestrzeni geopolitycznej obu państw, 
stworzenie forum dyskusji, wymiany 
poglądów środowisk akademickich, 
analityczno-eksperckich i politycznych z 
Polski, Ukrainy i innych państw i instytucji 
międzynarodowych, dążąc także do 
wykorzystania potencjału „Akademicko-
Analitycznego Trójkąta Lubelskiego” oraz 
sformułowanie rekomendacji dla praktyki 

politycznej w warunkach zapotrzebowania na nową 
racjonalność geopolityczną.

Organizatorem wydarzenia był Instytut Stosunków 
Międzynarodowych Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie zaś partnerami Instytut Europy Środkowej w 
Lublinie i Instytut Stosunków Międzynarodowych Kijowskiego 
Uniwersytetu Narodowego im. Tarasa Szewczenki. 

Otwarcia konferencji dokonali: rektor UMCS, prof. dr hab. 
Radosław DOBROWOLSKI, dyrektor Instytutu Stosunków 
Międzynarodowych UMCS, prof. dr hab. Marek PIETRAŚ, 
dyrektor Instytutu Europy Środkowej, dr hab. Beata 
SURMACZ, prof. UMCS oraz, dyrektor Instytutu Stosunków 
Międzynarodowych KUN im. T. Szewczenki, prof. Walerij 
KOPIJKA. Podczas otwarcia konferencji głos zabrał także 
Konsul Generalny Ukrainy w Lublinie, Pan Oleh KUTS.

Po ceremonii otwarcia nastąpiła promocja monografii 
Wydawnictwa UMCS: Partnerstwo strategiczne Polski i 
Ukrainy w warunkach zmiany systemu międzynarodowego. 
Punkt widzenia Polski i Ukrainy, pod redakcją M. Pietrasia, W. 
Baluka, H. Perepełyci, (Lublin 2024). 

Obrady pierwszego dnia konferencji rozpoczęły się sesją 
plenarną pn. NATO - Polska – Ukraina w zmieniającym się 
ładzie międzynarodowym.

W drugim dniu Konferencji miało miejsce również 
uroczyste wręczenie Medalu św. Cyryla i Metodego Centrum 
Europy Wschodniej UMCS prof. Fedorowi Szandorowi z 
Użgorodzkiego Uniwersytetu Narodowego w uznaniu Jego 
wkładu w rozwój badań nad Europą Środkowo-Wschodnią 
oraz za wzorową postawę obywatelską i nauczyciela 
akademickiego. Wydarzenie otworzył dyrektor Instytutu 
Stosunków Międzynarodowych UMCS, prof. dr hab. Marek 
Pietraś, jako gospodarz konferencji oraz dyrektor Centrum 
Europy Wschodniej, prof. dr hab. Walenty Baluk  witając 
zgromadzonych gości. Następnie głos zabrał prof. dr hab. 
Arkadiusz Bereza, prorektor ds. ogólnych UMCS, prosząc 
dyrektora CEW UMCS, prof. Walentego Baluka o odczytanie 

laudacji na cześć Laureata. Wręczenia Medalu uroczyście 
dokonali Prorektor ds. ogólnych UMCS prof. dr hab. Arkadiusz 
Bereza oraz prof. dr hab. Andrzej Szeptycki, podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Nauki i Szkolnictwa Wyższego RP.

Dwudniową dyskusje zamykała sesja plenarna pn. Unia 
Europejska - Polska - Ukraina w zmieniającym się ładzie 
międzynarodowym.

W konferencji uczestniczyli naukowce z wielu 
Uniwesytetów Polski i Ukrainy, w tym i 3. osobowa delegacja 
z Uniwersytetu Narodowego im. Jurija Fedkowicza w 
Czerniowcach.

Z referatami wystapili : Dziekan Wydziału Historii, 
Politologii i Stosunków Międzynarodowych CzNU, prof. 
Ołeksandr DOBRŻAŃSKI wygłosił referat na temat „Pamięć 
historyczna Ukraińców i Polaków: wspólne i kontrowersyjne”,  
zastępca Dziekana do spraw współpracy międzynarodowej 
doc. Władysław STRUTYŃSKI z referatem „Polsko-ukraińska 
współpraca społeczno-kulturalna oraz jej wpływ na rozwój 
partnerstwa między dwoma państwami” oraz prof. Jurij 
MAKAR, który wygłosił referat przygotowany wspólnie z 
kierowwnikiem Katedry Sosunków Międzynarodowych i 
Komunikacji Społecznych Witalijem MAKAREM – „Rosyjskie 
resentymenty: stosowanie na przykładzie Ukrainy”.

Konferencja Partnerstwo Polski i Ukrainy w warunkach 
zmiany ładu międzynarodowego odbyła się pod patronatem 
Profesora Andrzeja SZEPTYCKIEGO, podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Nauki i Szkolnictwa Wyższego i finasowanej 
przez Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego RP.

 Elżbieta GARDIAS-ZENTEK, 
Lublin.

W warunkach nowej  
racjonalności geopolitycznej

Naukowcy Polski i Ukrainy dyskutowali o przyszłości stosunków  
między oboma państwami
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W  C Z E R W C U   1 7 - o s o b o w a 
g r u p a  u c z n i ów  p o l s k i e j  s z k oł y 
d z i ał a j ą c e j  p r z y  Towa r z y s t w i e 
K u l t u r y  P o l s k i e j  i m .  A d a m a 
M i c k i e w i c z a  ( o d d z i a ł  w 
Sto roż y ń c u )  w ra z  z  ro d z i c a m i , 
n a u c z yc z e l ką  j ęz y ka  p o ls k i e g o 
P a n i ą  L i l i ą  S z a p o w a ł o w ą  
w s p ó l n i e  z  c z ł o n k a m i 
O b w o d o w e g o  T K P  i m . A d a m a 
M i c k i e w i c z a  z  C z e r n i o w i e c 
o d w i e d z i ł a  s t a r ą  f o r t e c ę  w 
C h o c i m i u .

Z a m e k  ( f o r t e c a )  w 
C h o c i m i u  –  b u d ow l a  o b r o n n a , 
u s y t u o w a n a  n a  w y s o k i m , 
s k a l i s t y m  b r z e g u  D n i e s t r a 
w  o b w o d z i e  C z e r n i o w i e c k i m , 
n a  g r a n i c y  z  o b w o d e m 
C h m i e l n i c k i m  i  j e s t   b o g a t a 
w  w y d a r z e n i a  h i s t o r y c z n e , 
k t ó r e  s ą  p ow i ą z a n e   z  h i s t o r i ą 
R z e c z p o s p o l i t e j  Po l s k i .

N i e w i e l u  z  n a s  w i e  o 

t y m ,  ż e  n a  t e r e n i e  t w i e r d z y 
k rę c o n o  w i e le  f i l m ów  -  „Ta ra s 
Bulba”,   „Zachar Berkut”,   „Trzej 
muszkieterowie”  i  inne.

W  2 0 0 7  r o k u  t w i e r d z a 
c h o c i m s k a  z o s t a ł a  u z n a n a 
z a  j e d e n  z  S i e d m i u  C u d ó w 
U k r a i ny.

W  t y m  d n i u  u d a ł o  s i ę 
j e sz c z e  p o j e c h a ć  n a  c m e nta r z 
d o  R a r a ń c z y  ( R i d k i w c i ) . 

O d w i e d z i l i ś m y  m o g i ł y 
l e g i o n i s t ó w  p o l s k i c h  c z a s ó w 
p i e r w s z e j  w o j n y  ś w i a t o w e j , 
a b y  o k a z a ć  s z a c u n e k  t y m , 
k t ó r z y  w a ł c z y l i  o  w o l n o ś ć 
Po l s k i  n a  t e r e n a c h  B u k ow i ny.

W y c i e c z k a  p o z n a w c z a 
by ł a  z o r g a n i z ow a n a  w s p ó l n i e 
z  Z a r z ą d e m  G ł ó w n y m 
„ O r g a n i z a c j i  S p o ł e c z n e j 
O b w o d o w e  T K P  i m .  A d a m a 
M i c k i ew i c z a ”. 

D z i e c i  o r a z  r o d z i c e 
s e r d e c z n i e  d z i e k u j ą  z a  
i n t e r e s u j ą c ą   w y c i e c z k ę  i 
c z e k a j ą  n a  r e a l i z a c j ę  n ow y c h 
w s p ó l ny c h  p o my sł ów  Z a r z ą d u 
G ł ó w n e g o  T K P  i m .  A d a m a 
M i c k i ew i c z a . 

 Ko r i n a  Z O Z U L A ,
  P r e z e s  o d d z i a ł u   T K P  i m . 

A d a m a  M i c k i ew i c z a  
w  S t o r o ż y ń c u .

Poznajemy historię  
Polski...

W  T Y M  R O K U  C Z E R W I E C 
obf i tował  aż  w trzy  wie lk ie 
u r o c z y s t o ś c i  w  ż y c i u 
s t a r o h u c k i e j  p a r a f i i .  N a 
t e n  m i e s i ą c  p r z y p a d ł a 
U r o c z y s t o ś ć  B o ż e g o  C i a ł a 
–  j e d n e g o  z  n a j w i ę k s z y c h 
świąt w kalendarzu Kościoła 
katolickiego, przyjęcie nowych 
członków do Stowarzyszenia 

D z i e c i  i  M ł o d z i e ż y  M a r y i , 
k t ó r e  z o s t a ł o  z a ł o ż o n e  w 
S t a r e j  H u c i e  w  1 9 9 4  r o k u 
p r z e z  s i o s t r ę  A n n ę  B r z ę k 
z e  Z g r o m a d z e n i a  S i ó s t r 
Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo oraz Pierwsza Komunia 
Święta. 

                Regina KAŁUSKI.  
Stara Huta.

Z życia Parafii pw. Matki Bożej Bolesnej w Starej Hucie

Stowarzyszenie Dzieci i Młodzieży Maryi w Starej Hucie powiększyło się o 
nowych członków. 

Uroczysta procesja Bożego 
Ciała w Starej Hucie przeszła 
tradycyjnie do czterech ołtarzy 
ulicami: Adama Mickiewicza, 
Tarasa Szewczenki  i  Jur i ja 
Fedkowycza. 

 Uroczystość Pierwszej 
Komunii Świętej.
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«Газета польська Буковини» 
виходить раз на місяць. 

Газета розповсюджується через первинні 
організації Товариства польської культури ім. 
А.Міцкевича і продається у римо-католицькому 
костьолі в Чернівцях та у костелах області. 

Ціна договірна.

Zespół redakcyjny:

Za treść   reklam i ogłoszeń  redak-
cja nie ponosi odpowiedzialności, 
rękopisów nie zwraca i pozostawia 
sobie prawo do skrótów i korekt.

Materiały podpisane nie zawsze 
odpowiadają opinii redakcji.

 Adres redakcji:          
58000 Czerniowce, ul. Ukraińska 22 p. 22.

Адреса редакції: 58000 м.Чернівці, 
вул.Українська, 22, к.22.

Tel.: 0372/ 52-47-37, тel./fax: (0372) 55-26-59.

Antonina TARASOWA 
(Redaktor Naczelny)

Władysław Strutyński,
Łucja Uszakowa, 
Sergij Szwydiuk, 
Artur Oskwarek,  
  Maryna Łysiuk,
Tomasz Kałuski,

Walentyna Karpiak.

Władysław STRUTYŃSKI
Antonina TARASOWA
Regina KAŁUSKI

Olga RUSNAK
Maria MALICKA
Korina ZOZULA
Walentyna WYSZNIAK

 Strona internetowa Obwodowego TKP im. Adama Mickiewicza 
oraz  „Gazety Polskiej Bukowiny”  www.bukpolonia.cv.ua

Rada Redakcyjna:
«Газета польська Буковини»

Реєстр. св-во серія ЧЦ №346-26р
Засновник: Чернівецька обласне Товариство польської культури ім. А.Міцкевича

Wydawca:   Redakcja czasopisma  «Bukowina».

Bukowiny

 Rozmaitości

Kremowe risotto  
z pomidorami

Składniki: 150 g – Cebula, 3 ząbków – 
Czosnek, 40  g - Suszone pomidory w oleju, 
200 g - Pomidorki koktajlowe, 400 g - Pomidory 
z puszki, 3 łyżek - Oliwa z oliwek, 150 g - Ryż 
do risotto, 250 ml – Woda, 3 łyżeczek - Bulion 
warzywny , 100 ml – Mleko, trochę Bazylia 
świeża.

Przygotowanie:  Cebule i czosnek obierz 
i pokrój w drobną kostkę. Pomidory odsącz 
z oleju i pokrój na małe kawałki, pomidorki 
koktajlowe przekrój na połówki.

W garnku rozgrzej oliwę z oliwek. Podsmaż 
cebulę i czosnek. Gdy cebula się zeszkli, dodaj 
ryż i podsmaż. Wymieszaj bulion warzywn 
WINIARY z wodą, dodaj do garnka. Gotuj powoli, 
aż ryż wchłonie około jedną czwartą płynu.

Zmniejsz ogień i gotuj pod przykrywką przez 
ok. 12-15 minut, stopniowo wlewając pomidory 
z puszki i dobrze wymieszaj.

Gdy ryż wchłonie płyn, dodaj suszone 
pomidory i mleko. Podgrzewaj jeszcze przez 
chwilę.

Ułóż r isotto na talerzach i  podawaj 
udekorowane pomidorkami koktajlowymi i 
bazylią. Podawaj z parmezanem lub wegańską 
alternatywą.

Ciasto cebulowe
Składniki: 350 g - Mąka pszenna, 3 Łyżeczek 

- Proszek do pieczenia, 0.5 Łyżeczka – Sól, 250 
g – Twaróg, 100 ml - Olej rzepakowy, 80 ml – 
Mleko, 300 g - Czerwona cebula, 130 g - Cebula 

biała, 300 g - Kwaśna śmietana, 3 Łyżek -Bulion 
warzywny, 150 g - Boczek, 3 – Jajko, Pietruszka.

Przygotowanie:   Rozgrzej piekarnik do 
220°c. W misce wymieszaj mąkę z solą i 

proszkiem do pieczenia. Do mąki dodaj twaróg, 
mleko i olej. Wymieszaj i zagnieć gładkie ciasto. 
Rozwałkuj ciasto i umieść je na blasze do 
pieczenia. 

Obierz cebule i pokrój je w plastry.
W misce wymieszaj śmietanę z bulionem 

warzywnym winiary. Dodaj jajka i ubij. Dodaj 
pokrojony w kostkę boczek i wymieszaj.

Rozłóż cebulę na cieście i zalej mieszanką 
jajeczną. Piecz w piekarniku przez ok. 35 minut.

Upieczone ciasto lekko ostudź i udekoruj 
natką pietruszki.

Rosti szwajcarskie
Składniki: 400 g Cukinia, 180 g Marchewka, 

2 Jajka, 30 g Mąka pszenna, 3

 Łyżek Olej rzepakowy, 100 g Ser feta, 1 
ząbek Czosnek, 150 g Gęsty jogurt naturalny, 
trochę Chili pieprz,  trochę Przyprawa w płynie 
MAGGI

Przygotowanie: Cukinię umyj i zetrzyj na 
grubej tarce. Marchewki umyj, obierz i też 
zetrzyj. Połącz cukinię i marchewkę z jajkami, 
mąką. 

Na patelni rozgrzej olej, nakładaj po łyżce 
masy i smaż małe rösti.

Ser feta rozgnieć widelcem. Obierz i 
rozgnieć ząbki czosnku. Wymieszaj ser i 
czosnek z jogurtem. Dopraw pieprzem i 
przyprawa MAGGI. Tak przygotowany sos 
podawaj z usmażonymi placuszkami rösti.

Sałatka Taco
Składniki:  50 g Cebula, 2 łyżek Olej 

słonecznikowy, 600 g Mięso mielone, 250 
g Sałata lodowa, 250 g Papryka czerwona,  

265 g Kukurydza z puszki, 250 g Czerwona 
fasola, 150g Sos Meksykański,  500 g Kwaśna 
śmietana, 1 łyżk Mleko,  200 g Ser żółty, 150 g 
Chipsy tortilla, Sól i pieprz do smaku.

Przygotowanie:  Cebulę obierz i pokrój w 
kostkę. Rozgrzej olej na patelni, zeszklij cebulę 
i usmaż mięso mielone. Dopraw solą, pieprzem 
i ostudź.

Umyj sałatę lodową i pokrój w paski. Przełóż 
do dużego naczynia. Paprykę umyj, usuń pestki 
i białe skórki ze środka, pokrój w kostkę, ułóż w 
naczyniu i posyp sałatą lodową. Rozłóż mięso 
mielone na wierzchu. Kukurydzę i fasolę odsącz 
i posyp znów mielonym mięsem.

Sałatkę polej Sosem. Śmietanę wymieszaj 
z mlekiem, dopraw solą, pieprzem i posmaruj 
sosem. Posyp goudą na wierzchu i udekoruj 
chipsami tortilla. Sałatka taco najlepiej smakuje 
ze smażoną piersią z kurczaka lub stekami 
smażonymi na patelni.

Szybki chłodnik na kefirze
Składniki: 2 mniejsze ogórki gruntowe, 

4 rzodkiewki,  2 l iście sałatyó,  3 łyżki 
posiekanego szczypiorku, 2 łyżki posiekanego 
koperku, 1 mały ząbek czosnku, 500 ml kefiru 
(schłodzony), sól i pieprz.

Przygotowanie:  Warzywa umyć i osuszyć. 
Ogórki obrać ze skórki i zetrzeć na tarce o 
większych oczkach. Rzodkiewki tak samo 
zetrzeć. Włożyć do miski.

Dodać drobo poszatkowane liście sałaty, 
szczypiorek, koperek oraz obrany i przeciśnięty 
przez praskę lub drobno starty czosnek.

Dodać kefir, doprawić solą oraz pieprzem i 
wymieszać. Schłodzić w lodówce.

Dania na lato

ROK SZKOLNY 2023/24 prze sze dł  do  h istor i i .  3 0 
maja uczniowie gimnazjum w Starej  Hucie uroczyście 
rozpoczęli  wakacje, a absolwenci – uczniowie 9 klasy 
– pożegnali  mury swojej szkoły na zawsze. Uroczystość 
„Ostatniego dzwonka” przygotowała wychowawczyni 
9 klasy Jana Niedzielan. Na akademię przybyli  goście: 
Kat e r y n a  M a k sy m i u k  –  n a c z e l n i k  Wyd z i ał u  O św i at y 
K ra s n o i l s k i e j   Ra d y  W i e j s k i e j ,  ks i ą d z  Ja n u sz  G n at  – 

proboszcz Paraf i i  pw.  Matk i  Bożej  Bolesnej  w Stare j 
Hucie,  grono pedagogiczne, emerytowani nauczyciele 
o r a z  r o d z i c e.  Po d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  p o d z i ę k ow a n o 
u c z n i o m  i  n a u c z y c i e l o m  z a  w y s o k i e  o s i ą g n i ę c i a  w 
nauce. Najlepsi absolwenci – Daria Balak  i  Ernest Buszta 
ot r z y m a l i  św i a d e c t wa  z  w y róż n i e n i e m .  D a r i a  B a l a k 
i  A n g e l i n a  Lu ptow i c z  ot r z y m ał y  n a g ro d y  p i e n i ęż n e  i 
rzeczowe za zdobycie I I  i  I I I  miejsca w II I  (obwodowym) 

etapie ol impiady z  języka polskiego,  Aniela Buganiuk 
otrzymała nagrodę pieniężną za zdobycie I I I  miejsca w 
I I I  etapie XIV Międzynarodowego Konkursu Językowo-
Literackiego im. Tarasa Szewczenki. Podczas uroczystej 
akademii  n ie  zabrakło chwil  podniosłych,  radosnych, 
ale i  łez wzruszenia. Na zakończenie uczniowie 9 klasy 
zatańczyli  walca, a czwartoklasiści wykonali  poloneza.  
Stara Huta.

Najradośniejszy dzień w gimnazjum w Starej Hucie


